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W IA D O M O Ś C I P O L IT Y C Z N E .

R  O S S J A,

s Petersburga  i M arca.

D zienn ik  tu te jszy  S y n  O j c z y z n y ,  

um ieścił  w  N um erze  sw oim  ostatnim , na> 

s tępu jący  a r ty k u ł :

C ó ś  d l a  U b o g i c h .

K tó ż  nie wie o tein , że często u p o ś le 
dzeni od szczęścia co do d a ró w  jego , b o 
gaci są w  c ie r p l iw o ś ć , ocho tę  do p ra c y ,  i 

zdatność do ro b o t  r ę c z n y c h ?  Często z 

r ą k  ubogiej i n ieszczęśliw ej rodziny , w  n ę 

dznej m ieszczącej się chatce,, w y ch o d zę  

d ro g ie  i ko sz to w n e  robo ty .  Szczęśliw i ci, 

k tó rz y  p ra c u ją c  maję nadzieję sp rzedan ia  

o w o c u  p r a c y  s w o je j ! W tenczas .ig ła  p r z y 

jem niej w  r ę k a c h  się obraca  ^ i światło nie 

zac iem nia  się łzami p łynącem i z oczu nie- 

-szczęśliwych. W te n c z a s  p ra c a  staje się z a- 

ł> a w  ę ; nadz ie ja  a lb o w ie m , najcięższe t ru 

d y  w  p rz y je m n o ś ć  zamienia, Lecz  z u p e ł

nie inaczej się dzieje w  rodzin ie  p o z b a w io 

nej nadzie i sp rz e d a n ia  p r a c y  swojej k  o- 

r z y s t n i e  i z p e w n o ś c i ą .  S m u tek  zaj

m uje  miejsce w esołej nadziei., i ręce  n ie
szczęś liw ych  p ra c o w n ic  w ięd n ę  p r z y  w a r 

sztacie. W  k ra jach  z a g ra n ic z n y c h ,  a m ia

n ow ic ie  w  Niemczech , jest \yiele zap row a-

1

dzeń  dla u b o g ic h ,  u t rz y m u ją c y ch  się z p ra -  

c y  rąk  swoich. N ajprostsze  z tych , są skle- 

P y , gdzie n ic  w ięcej się n i e p r z e d a je ,  Of 

p ró c z  r o b o t  u  b o g i c h  r o d z i n .  W  W ir tz -  
b u rg u  szczególnie odznaczają się te sk lepy . 

N ie m a  p ra w ie  żadnego o f ic e ra ,  k tó ry b y  

p rze c h o d z ąc  p rzez  to m ia s to , nie k u p i ł  ja

kiej d ro b n o s tk i  p iękn ie  up lec ione j  z p a c io 

r e k  rękę  ubog ich  pan ienek  V\ ir tzbu rgsk ich .

B yło  w ie lu  tak  sz lache tnych  , że w trójna- 
sób płacili  za te p ło d y  p r a c y ,  dow iedz ia 
w s z y  sic., że te p ien iądze  ucieszą n ieszczę

śliwą rodzinę  , pom nożę  posag  biednej.dzie- 

w c z y n y , lub  dadzą  kaw’alek  c h leba  nieszczę

ś l iw em u  s ta r c o w i ,  u t rz y m y w a n e m u  ręk ą  

pozosta łej p r z y  n im  siero ty .

I u  nas nie zb y w a  na u b o g i c h , nie 
z b y w a  z a p e w n e  i na d o b ry c h  se rcach !  Te 

o s ta tn ie ,  zaw sze  sę go tow e w sp ie rać  p ie r 

w sz y c h  , i s a p ew n e  z ukon ten tow an iem  

p rzy jm ę  w iad o m o ść  o n o w e m  z a p r ą ,  

w a d z e n i u ,  sk rom nem  w p r a w d z ie ,  lecz 

uży tecznem . K ilka  osób c zu ły ch  na c ier

p ien ia  u b ó s t w a , p rze d s ięw z ię ły  u ła tw ić  

sp rzedaż  p ło d ó w  jego p r a c y .  A p r z y  stępi- 
ły  do, tego następu jącym  s p o s o b e m : Naj- 

p r z ó d  za ję ły  kącik  w’ p ięk n y m  sklepie księ

garsk im  i um ieściły  tam  d w ie  s z u f la d y : w  

p ie rw sze j  ty ch  , sk ładają  się ro b o ty  u b o 

g ic h ,  w  drugie j p ło d y  p ra c  osób dobro-



czynnych ofiarowane na w sparcie cierpią
cej ludzkości. Zaprasza się zatem w szy 

stkich, utrzym ujących się z p racy  rąk  sw o

i c h ,  aby swe robo ty  przynosili  na miejsce 

pom ien io n e , a założyciele "przyjmuję na 

siebie obow iązek sprzedaży jak najrychlej 
i najlepiej tychże robot. P rzy  niek tórych  
z n ic h ,  będę się mieście krótkie lecz do

kładne uwagi, o istotnym stanie osoby (bez 

w yrażenia jednakże jej n azw isk a )  albo ca
łej rodziny  do której należę. Takim spo
sobem osoby nabyw ające , mogę w edług  

upodobania zapłacić w ięce j , aniżeli nazna

czoną cenę przez w łaścic iela , p rzez  wzgląd 

na ubóstw o i nędze jednej osoby, albo ca
łej rodziny. Do zapisywania przedm iotów , 
rów nie  jak i p ien iędzy ,  k tó re  za nie do 

kassy  w nijdę ,  będę dwie księgi sznurowe. 

K a ż d y  może takoyve w idz ieć ,  i ofiarow a

ną przez  siebie ilość nad  naznaczoną cenę, 
w łasną rękę zapisać. Takie jest p rzezna

czenie pierwszej szuflady. W  drugiej zaś 
szufladzie , łaskaw y  daw ca może złożyć 
wszelkie p rzedm io ty  podobnież na sprze- 

daż, na rzecz ubogich. —— Tam ar tysta  mo

że umieścić owoc swmjego p ę d z la ; młody 
au to r ,  exem plarz swojego dzieła; delika

tne ręce  p łc i p ię k n e j , wszelkie sw ych  za

trudn ień  p rzedm io ty ,  rozmaite hafty, szy

cia i wiązania. W spania łe  i czułe n a c ie r 

pienia i nędzę sobie podobnych  se rca ,  

mogą być  p rzekonane , że ofiary ich we- 
sprą prawrdziwie cierpiących i godnych p o 

litowania. Jakaż pociecha dla duszy tkli

wej, przyłożyć się do pomyślności nieszczę
śliwego nietylko dostatkam i, które często

k roć  bez p racy  i t ru d ó w  na nią spłynęły; 

lecz nadto wła.sną swoją pracą i t ru d am i,  

w esp rzeć  cierpiącą ludzkość! W ielki i nie- 

śmiórtelny M onarcha P i o t r  I. pospolicie 

ranne godziny pośw ięcał rzem iosłu toka r

skiemu , mówiąc : że p r a c u j e  d l a  u b o 

g i c h ,  i w  rzeczy sam ej, ow oce p racy  

rąk  uwieńcżonego bohaty ra  r ę k o d z i e l 

n i k a ,  sprzedaw ane b y ły  na rzecz ubo- 
 ̂ gich. N a t a l  j a ,  matka tegóż M onarchy, 

także bardzo  często w  chwile wieczorne, 

(k tó re  jeszcze się w ten cz as  nie pośw ięca

ły  zabawom p ło c h y m ) w  gronie swojego 

to w arzy s tw a ,  pilnie zatrudniała  się robo

tą dla ubogich.

Oto środek nadania większego b lasku  
tronow i i wielkości. Aż nadto już rozpra* 

wiąno o nędzy i ubóstwie , o okropności 

stanu nieszczęśliwych upośledzonych od 

lo su ,  o k tórym  ludzie co im przem ienne 

zdaje się sprzyjać szczęście, niemają naw et 
wyobrażenia: straszne p raw d a  są te klęski, 
niemogą atoli być porów nane z skutkam i 

k tó rych  częstokroć są źródłem, odbierając 

nieszczęśliwym najdroższe dobro i jedyną 

śmiertelnych na ziemi p oc iechę ,  to jest 

moralność i czyste sumienie. Rzućm y o- 

kiem na zbrodniarzy w o kow ach  ję czący c l: 
Cóz ich  do tego p rzy w io d ło  s tan u ?  J o* 

większej części nędza i ubóstwo,. Prze- 
bieżmy rn^ślą domy publicznej r o s p u s ty , 
gdzie w styd  wygnariy, a w dzięki i p iesz

czoty na sromotną w ystaw ione są przedaż;

|  o jak  wiele tam znajdziemy ofiar, nie po. 

g a r d y ,  lecz godnych po li low an ia ,  ofjar 

Wtrąconych w  tę przepaść  ręką ostatniej 

nędzy! W am  więc czułe i tk liw e serca, 
wam O patrzność podała ś ro d k i ,  zapobie
żenia a przynajmniej zmniejszenia tych  o 
!• • 1 * m
kropnosci. K iedyż i gdzie więcej może

cie okazać miłości waszej k u  sobie p o d o 

bnym ? K iedy bardziej w ystaw ić  możecie 

w  sobie obraz zbliżający się w podobień* 

stwie do Tw órcy , jako podając rękę  do

broczynną nieszczęśliwym braciom w a

szym?

N i d e r l a n d y .

z B ruxelli dnia  i5 .  M arca.

Chociaż n iepotw ierdza się wieść, któ

rą  niedawno Hrabia L a u j u i n a i s  w Pa

ry żu  na posiedzeniu Izby P arów  p rzy ta .



c z y ł ,  j a k o b y  w B re ta n j i ,  z p o w o d u  nie*  ̂

snask  w  I z b a c h  R e p re ze n tan tó w  N a ro d u  j 

w z n a w ia ją c y c h  się, m ię sz k ań c y  mieli za- i 

m ia r  p o dn ieść  oręż  i z b u n to w a ć  się p rze -  k 

c iw  Z w ierzchności;  to  p e w n a  jednakże, . 

jak  jedno z p ism  tu te js z y c h  u trzym uje ,  iż * 

z n a jd u j |  się ta jem ne zw iązk i  p o  wszyst-  

k ic h  n ie ledw ie  p ro w in c ja ch ,  F rancji .  Spo- V 

dz iew ać  się p rzec ież  p o trz e b a ,  iż baczność  \ 

R z ą d u  p o tra f i  zam achy  s p rz y s ięż o n y ę h  zni- 1 

w ec z y ć .  , , , S

—  A rm ją  F ra n cu sk a ;  ma b y ć  znacznie j 

pom nożony  i lepiej jak  d o tąd  u rządzoną. ^

—  Xiążę JM. O ranji , ma zam iar  w raz  / 

z  Xiężną, odw iedz ić  , w  p rzy sz ły m  M a ju , ; 

familję N. C esa rza  W s z e c h  Rossji w  Pę- )
i }
te r sb u rg u .  >

N i e m c y . S

z P V ied n ia  i3  M a rca . |

W y s z ło  tu  z d ru k u  w ażne dzieło, p rzez   ̂

czc igodnego  A r c y  Xiążęcia  naszego R a -  ’ 

r o l a  nap isane ,  p o d  ty tu łem : „O p is  w y ;  '

p r a w y  w N ie m c z e c h  i Szw ajcarii  1 7 9 9 - r * S \ 
W  p r z e d m o w ie  os'wiadcza N aijaśp ie iśzy  ł 
W y d a w c a ,  iż dzie ło  to u w ażan e b y ć  m o ż e  j 

jako ciąg dalszy w 'ydanego w ro k u  1 8 1 3 . \ 
p rze z  niego p ism a, p o d ty tu łe m :  „ W y p rą -  |  

w a  w  N iem czech  ro k u  1796 .”  |

—  N. Cesarz  po d ró żu je  w e  W ło sz e ch   ̂

p o d  imieniem  Xiążęcia M antuy , Dnia 7. j 

b . m. sp o d z ie w a n y  b y ł  w e  I lo re n c j i ,  a 2. j 

K w ie tn ia  w  W ied n iu .  ^
—  S ław n y  N auczyc ie l  M echaniki, L  o- 1 

c a t e l l i ,  d o św ia d cz a ł  w  P adw ie  dnia 19 /

L u t e g o ,  n o w o  w yna lez ionego  przez siebie 7 

okrętu .  Jes t  on  bez  żagli, bez  wioseł, na- j 

w e t  bez  m ac h in y  parow 'ej;  k ie ro w a ć  prze- \ 
cież n im  m ożna dowrolnie w  każdą  s t r o n ę ,  I 

i  p łynąć  b e z  wszelkiej ob aw y . Na p r ó b ę  | 

z g r o m a d z i ł o  się m nosfw o  l u d u .  P rz y  to- |  

m nem i jej b y l i  nawret, znakom its i  u rzędoi-  |  

c y  miejscowi* O k rę t  okazał  się doskona- ) 

ły m  w  sw oim  rodzaju . Sześc iu  lu d z i  kie* )

ru je  nim  p o d łu g  wroli, i  nadać  m u  m o g ą  

w sze lk ie  po ruszen ia .  Z b u d o w a n y  on je s t  

na rzek i  i kana ły , ale z łatwością  można- 

b y  o k rę tu  tego w yna lazku  i na m orze  u-
> rzyc.

—  W  p ie rw sz y c h  dn iach  Stycznia u- 

m ar ł  w  Parm ie  jeden  z m ięszkąuców  wy> 

znania  P ro tes tanck iego . B u rm is trz  p rzez  

o so b liw szy p rzesąd ,  n iechc ia ł  dozw olić , a- 

b y  cz łow iek  ten  p o c h o w a p y m  b y ł  na cm en

tarzu . Pozostała  w d o w a  udała  się w ięc  z 

zażaleniem  do N iężny  P a rm y  i Placencji 

(M arji L u d w ik i) ,  k tó ra  w yda ła  rozkaz  te 

m uż B urm is trzow i,  a b y  n a ty ch m ias t  u d a ł  

się do n ieszczęśliw ej w d o w y ,  p r z e p ro s i ł  

ją za n ie rozsądny  swój p o s tę p e k  i sam za

t ru d n i ł  się p o c h o w a n iem  jej męża. - W  

k ilka  dni po tem , w ys ła ła  jeszcze Xieżna 

Prezesa  W y d z ia łu  s p ra w  W e w n ę trz n y c h ,  

w  celu p rzekonan ia  się osobiście, czy  ro z 

kaz  jego został w y k o n a n y m .  j -

—  D zienn ik i  W e n e c k ie ,  opisują nas tę 

pu jące  zdarzen ie  : P rz e d  k ilką  d n i a m i ,

sc h w y tan o  w  oko licy  W enecji  ośm iu roz* 
b ó jn ik ó w :  p o n ie w a ż  noc się już  zb l iż a ła  , 

p rzy m u szo n ą  p rze to  b y ła  s t r a ż , zam knąć  

ich w  najbliższej w iosce, S iedm iu  osadzo

no w  m ie jscow em  więzien iu ; H ęrsz ta  zaś, 

zam knięto  w  puste j  w ieży , k tó ra  się w  w io 

sce tej znajdow ała . O koło  p ó łnocy , s ły

chać b y ło  hałas  a p o te m  jęczenie n a  wie-, 

ży; co p rzec ież  n iezw róc iło  uw ag i  n ieba

cznej straży. N aza ju trz  znaleziono z p o d z i-  

w ięn iem , n ieżyw ego  więźnia , a ciało jego 

na części poszarpane . A b y  się p rzekonać, 

p p rz y c z y n ie  takiego m o rd e rs tw a ,  zos taw io

no k i lk a  sz tuk  zatru tego  mięsa. W  k i lk a  

dni znalez iono  3 6 ciu w ężów  n ież y w y ch .  

Jak ichże  m ęczarni do św iad czy ć  m usia ł n ie

szczęśliw y m o r d e r c a !

—  O b ra c h o w a n o :  iż zm arły  w  R zy 

mie K r ó l  H iszpańsk i K a r o l  IV. w y d a w a ł  

roczn ie  n a  u trzym an ie  siebie i D w o ru  

p u ł trz e c ia  miljona franków-



od brzegów M enu dnia  ł'7. M arca. )

W T u b in d z e ,  zdarzy łs ię  w  tych  dniach | 

sm utny w y p a d e k ,  k tó ry  mógł b y ł , bardzo |  

nieszczęśliwe skutki za sobą sprowadzić. —  |  

K ilk u  studentów  miejscowego Uniwersyte- |  

t u , udało  się na p rzechadzkę  do pobliższej j 

w ioski. Spotkaw szy na  moście stado o- i 

‘wiec , żądali od o w c z a rz a , aby się z prze- ? 
•pędzeniem ich pośpieszył. G dy się to nie ’ 

stało podług  ich w o li ,  zaczęli łajać owcza- \ 
rza, k tó ry  mając do pom ocy kilku chłopów, 1 

nie widział po trzeby  ulegać im. W kró tce  j 

od  k łó tn i , przyszło  do bitwy. K i lk u  ze |  

S tu d en tó w , w idząc ,  iż strona ow czarza | 
znacznie się wzmaga z p o w o d u  przybyw a- j 

jącego z póbliższych w iosek chłopstwa , o-  ̂

patrzonego w  w id ły  i p a łk i ,  pobiegli po  \ 
pom oc do miasta. Za uderzeniem  w dzwo- \

•> zgromadziło się 3ooo studentów  i  mie- 1 

sz k a ń c ó w : w szyscy udali się na plac bo- \ 
ju. Mała rzeczka przedzielała obicdwie j 
strony. Już bitwa zaczęła się stawać po-  ̂

W szechną, gdy szczęściem P ro fesso ro w ie  j 
U niw ersytetu  i Urzędnicy miejscowi potrą- ^

fili wreszcie uspokoić zażartych w ojowni- |  

ków . T rw ała  jednak tą potyczka aż do |  

nocy. —  Rząd w yznaczył oddzielną Ko- | 

missję do rozpoznania rzeczy i do pocią- | 

gnienia w innych do odpowiedzialności! j

—  C a r n o t ,  k tó ry  jak wiadomo o- j 

bję ty  by ł ria liście 58miu w ygnanych ż Fran- S 

cji i  dotąd baw ił w M ag d eb u rg u , spodzie- |  

Wany jest w  okolicach Menu. Osiąść ma ) 

w  O ffenbachu, gdzie właśnie mięszkanie 1 
dla niego gotuję.

—  Wiadomo, że w Wielkiem Xiestwie k 
liesk iem , ustawą 7f dnia i 4 Maja 1816. p 0. \ 
stanowił Rząd :• iż Żydzi udający się do rze- 
miosł i rękodzieł, porównani będą w sw o- \ 
bodach i przywilejach z Chrześcijanami.  ̂
Ustawa ta ,  została bez skutku. Rząd chcąc )

koniecznie zniewolić Ż ydów  do porzucenia  
hand lu  , ogłosił na dniu 1 2 . z. in. iż syuoju 
K u p có w  Żydow skich,, jeżeli ciż handlem  
trudn ić  się b ęd ą ,  niema być  wolno n ab y 
w ać Domów i w szelkich n ieruchom ości: 
nie wolno będzie rów nież Ż ydow i mające
m u kilku sy n ó w , więcej jak jednego do 
handlu  poświęcić. —  Ciekawi jesteśm y, 
czyli też ta ustaw a w eźmie jaki skutek ?

—  W ,E i c h  s t a d t ro k u  zeszłego nad 
zw yczaj wiele dzieci um arło :  z 7p4- no. 
w ó -narodzonycb , tylko 3 3 1 . roku  docze
k a ło ,  a to dla b raku  biegłych A kuszerów  
i Akuszerek. Z tego p o w o d u  Xiąże L euch- 
tenberg  ( Beauharnais ) ,  w ysłał w łasnym 
kosztem kilkanaście osób z ag ra n icę ,  w ce
lu wydoskonalenia się w  tej sztuce.

—  Jenerał Rossyjski W ł  o d e  k , p rz e 
znaczony przez N. Cesarza W szech  Rośsji 
do uregulowania spadku  zmarłej K ró lów y  
W urtem b erg sk ie j , p rz y b y ł  już do Sztut- 
gardn.

—  P rusy  liczą teraz 6,370,000. Mie
szkańców wyznania Protestanckiego, 4 ,23o, 
5 i 3. Katolików. 15,335 . M enón is tów , a 
127,345. Żydów . Z pom iędzy  osta tn ich , 
i 5o. służy w  w ojsku.

S z w e c j a .

z Sztokholm u dnia  9 M arca
‘W roku zeszłym panował zupełny nie--

dostatek zboza w* Norwergji. Król po ruszo 
ny  nędzą uboższych mieszkańców tamtej, 
s z y c h , rozkazał ich zbożem z w łasnych  
magazynó w zasilić. Chłopi wdzięczni M o
narsze za szczodrobliwość jego, pośpiesza
ją teraz z oddaniem pożyczonego im ziarna. 
Niedawno Starzec jeden zgłosił się do Ko
misarza K rólew skiego z p roźbą  o ©debra- 
nie od niego 100. beczek zboża, k tóre p o 
między 60. sąsiadów jego, k ró l w  roku  ze- 
szłym rozdzielić rozkazał. „Proszę W P . 
(dodał) racz oświadczyć N. Panu, źe z ła- 
ski jego mam y się dziś tak dobrze, iż z naj
większą łatwością p rzychodzi nam oddać 
dług zaciągniony; mnie już niewiele pozo
staje czasu do modlenia się za najlepszego 
z K ró lów , ale dzieci moje za mnie prosić  
będą Niebios, o zachowanie w najdłuższe 
lata dobrotliwego IVJonarchv!”

—— Iizynasto-miesięczna podw ójna ża
łoba po śmierci zmarłego K ró la  i K r ó to w f  
skończyła się dnia onegdajszego.


